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M a  n i i a  a Rada szmtalna.
Do rzędu zakładów, co do których o b o ­

wiązek starania się o środki potrzebne na 
utrzymanie spoczywa na. gminie, należą 
w pierwszej linii szpitale. Policya zdrowia 
bowiem należy do własnego zakresu działa­
nia gminy. Posiadały też i posiadają gminy 
od najdawniejszych czasów szpitale; były  
to jednak z małymi wyjątkami zakłady czysto 
lokalne, gminne, to też bezpośredni zarząd 
nad nim. pozostawał w ręku samych gmin. 
Rozporządzenia ministeryalne z przed lat 30  
zajęły się określeniem tych zakładów gmin­
nych, nadając im już wówczas nazwę szpi­
talów powszechnych i publicznych. Przymioty  
te jednak nie miały tego znaczenia, jakie 
dziś mają szpitale w moc nowej ustawy kra­
jowej. Rozporządzenia te poddały szpitale 
pod sanitarno-policyjny nadzór władz poli­
tycznych. Mimo jednak, że szpitale te istniały  
kosztem gmin, poręczony im Wył zwrot ko­
sztów z funduszu krajowego za pielęgnowa­
nie ubogich chorych. Zwrot ten z funduszów 
krajowych wzrastał i z czasem stał się prze­
ważnym i głównym środkiem utrzymania 
szpitalów. nawet pomimo tego, że gminy 
pojedyncze obowiązane zostały do zwrotu 
krajowi tylko połowy kosztów na pielęgnacyę  
ubogich chorych łożone.

Te zakład}^ gminne pozostawały pod bezpo- 
średnióm zawiadowstwem gmin miejscowych, 
zaś naczelny kierunek administracyjny, nad­
zór sanitarno-policyjny i właściwa decyzya  
w wszelkich sprawach ważniejszych, dotyczą­
cych ekonomicznego zarządu, należały do 
władzy politycznój. Wydział krajowy, prócz 
wpływu, jaki mn na zakłady gminne w ogóle  
przysługuje, rniał z tytułu funduszu krajowego 
w ponoszeniu kosztów leczenia, wpływ do­
radczy na sprawy szpitalów dotyczące.

Szpitalami tedy zawiadywały gminy —  
dozorować miał Wydział powiatowy —  do­
zorował starosta i lekarz powiatowy —  opinią 
swą wpływał Wydział krajowy, a ostatecznie 
decydowało Namiestnictwo. Oczywiście, że 
nawet przy najlepszej zgodzie i porozumieniu 
się między władzami politycznemi i autono- 
micznemi już sama ingereneya tak licznych 
władz nie mogła sprzyjać rozwojowi spręży­
stej administracyi tych szpitalów. Jeżeli się 
nadto uwzględni, jak smutny obraz przed­
stawiało bezpośrednie zawhadowstwo gmin nad 
szpitalami, gdyż całe staranie o szpital po­
zostawione zostało działalności jednego lub 
więcej urzędników szpitalnych, którzy często­
kroć zarazem i inną służbę w właściwym 
urzędzie gminnym pełnią, i tak z tego po­
wodu, jak niemniej z przyczyny skąpej re- 
uiuneracyi za usługi w szpita’11, służbę w szpi­
talu uważają za dodatkową, uboczną i mniej 
ważną, zaś zwierzchności gminne przeważnie 
zajęte są innemi sprawami gminnerni a prze- 
dewszystkiem zarządem właściwego majątku 
gminnego, zaezem i przy najlepszych chęciach 
nie są w stanie poświęcić należytćj uwagi 
sprawom szpitalnym —  to nic dziwnego, że 
sprawa tak ważna, jak zawiadowstwo szpita­
lów i bezpośredni nad nimi nadzór, w dro­

dze odrębnej ustawy unormowaną koniecznie  
być musiała.

W tym celu publikowane zostały 2 
ustawy:

I. ustawa o nadzorze nad szpitalami, po­
siadającymi charakter szpitalów powszechnych  
i publicznych, oddająca Wydziałowi krajo­
wemu naczelny kierunek administracyjny i 
decyzyę w ważniejszych sprawach gospo­
darczych ;

II. ustawa względem ustanowienia Rad 
szpitalnych, jako organów doradczych i kon­
trolujących.

Dwie te ustawy, noszące datę 12 gru­
dnia 1869 r., tudzież instrukeya wydana  
przez W ydział krajowy dla zarządu szpita- 
tów powszechnych, omawiają wyczerpująco 
kompetencyę władz względem szpitalów, jak 
niemniej odpowiedzialność za majątek zakładu.

Skoro zaś wedle treści tych przepisów' 
przyznano Wydziałowi krajowemu naczelny  
kierunek administracyjny i ekonomiczny nad 
szpitalami, to oczywiście, że władza ta cen­
tralna musiała z jednćj strony w siedzibie 
szpitala posiadać swoje zastęDstwo, rodzaj 
kontroli, a z drugiej strony nie mogła w zu­
pełności usunąć wszelkiej ingerencyi władzy 
gminnój na sprawy szpitalue, tćm bardziej, 
gdy ostatnia dotąd była bezpośrednią wła­
ścicielką i zawiadowczymą zakładu pod okiem 
władz}r rządowej.

W tćj myśli ustanowione zostały Rady  
szpitalne, na które przelano całą dotychcza­
sową władzę nad szpitalami, służącą Radom 
gminnym, rozszerzając nadto takową stoso­
wnie do potrzeb w postępowy sposób urzą­
dzonych szpitalów. W skład tych Rad szpi­
talnych w myśl wyżej powiedzianego wcho­
dzą: prezes Rady po wiato wój lub jego za­
stępca jako delegat Wydziału krajowegu, 
dwóch delegatów Rady powiatowćj i dwóch 
obywateli miejskich, wybranych przez Radę  
gminną. (U nas radca sądowy i miejski Ta- 
łasiewicz i radca miejski adwokat Dr. Binder).

Z chwilą gdy Rady szpitalne swoją czyn­
ność urzędowa rozpoczęły, wyjęte zostały  
z pod zakresu Rad gminnych sprawy szpi­
talne i tylko o tyle pod obrady przyjść 
mogą, o ile się rozchodzi o majątek gminny.

W myśl powołanych ustaw i instrukcyi 
Wydziału krajowego, posiada przedewszyst- 
kiem każdy szpital, za powszechny i publi­
czny —  wedle tychże ustaw, nie zaś roz­
porządzeń ministeryulnych za taki uznany —  
swoich funkeyonaryuszów, z których każdy 
odrębną funkcyą ma przydzieloną. I tak: 
Naczelnik gminy, który w sprawach szpital­
nych wykonuje swoje atrybucye wedle brzmie­
nia § 56 ustawy gminnej, dalej zastępca na­
czelnika, lekarz ordynujący, rządca szpitalny 
i kasyer miejski, prowadzący księgi kasowe 
funduszu szpitalnego. Osoby te tworzą ko­
mitet szpitalny pod przewodnictwem naczel­
nika gminy lub jego zastępcy, z głosem do­
radczym. O ile zaś osoby te tylko dla szpi­
tala służą i są wyraźnie kn temu celowi 
zamianowane, są urzędnikami Wydziału kra­
jowego, nigdy zaś gminnymi lub magistra- 
tualnymi. Podlegają zaś oni w pierwszćj 
linii Radzie szpitalnej.

Rada szpitalna, ten organ doradczy i kon­
trolujący, którego skład uwzględnia zarówno 
interesa kraju, powiatu i gminy, bo każde 
ma swego reprezentanta, podległy jest w ka­
żdym względzie Wydziałowi krajowemu. Od­
dane ma on sobie w ogólności bezpośrednie 
czuwanie, opiekę i kontrolę nad całym za­
rządem powierzonych jego pieczy szpitalów, 
tak pod względem lekarskim jak i ekono­
micznym. Wszelka zaś ingereneya Rady miej­
skiej już w obeo tego miejsca nie ma i mieć 
nie może. O ile bowiem dawniej te wszyst­
kie władze i funkeye właśnie tylko Radzie 
gminnej służyły, o tyle teraz przeniesione  
zostały na Radę szpitalną —  i aby właśnie 
tę utratę praw Rady gminnej niejako wyna­
grodzić, nadano ostatnićj prawo wysłania do 
Rady szpitalnej dwóch zastępców, którzy 
w tym względzie interesów miasta bronić

mają, a zarazem zabierać głos stanowczy 
w sprawach dotyczących zarządu szpitalem. 
N ie są więc ani Rada szpitalna, ani Rada 
gminna władzami współizędnemi lub tćż poct- 
rzędnemi, lecz stanowią one zupełnie odrębne 
instyiucye z zakreślonemi sobie wyraźnie 
alfybucyami.

Z ogólnego powyższego określenia wy­
nika dla Rady szpitalnej władza niepoślednia, 
a (staje się ona jeszcze większą, gdy prze­
glądniemy odnośny ustęp ustawy krajowej, 
która s z c z e g ó ł o w o  kompetencyę Rad 
szpitalnych normuje.

W  ustępie f). § 3 powołanej ustawy (vide 
Zbiór Kasparka wydanie nowe, str. 2504)  
prz}rpisane jest między innemi Radzie szpi­
talnej prawo czynienia przedstawień do W y­
działu krajowego w sprawie o b s a d z e n i u  
p o s a d ,  co do m i a n o w a n i a, ukarania 
lub oddalenia lekarzy i urzędników szpital­
nych itd. itd

Ten ustęp więc wyraźnie powiada: komu 
służy prawo mianowania lekarzy i urzędni­
ków szpitalnych, a wynika to nawet z cha­
rakteru instytucyi Rady szpitalućj, i wszelka  
w tym wypadku ingereneya Rady gminnój 
jest  bez znaczenia i raz wykracza po za 
włósny zakres działania, bo opiniuje o urzę­
dnikach Wydziału krajowego, a drugi raz 
wkracza w atrybucye wyraźnie przydzielone 
Radzie szpitalnej. Ordynujący bowiem lekarz 
i zarządca są jako funkeyonaryusze szpitala 
powszechnego urzędnikami Wydziału krajo­
wego, mianowanymi przez niego samego 
w porozumieniu z Radą szpitalną, zaś Rada 
gminna nawet cum voto informativo w spra­
wie nominacyi a nawet innych przydzielo­
nych Radzi* szpitalnej głusu zabierać nie 
może, chyba, gdyby naczelnik gminy jako 
prezes komitetu szpitalnego, jeżeli w Radzie  
szpitalnćj nie zasiada, a i cały komitet szpi­
talny, wezwanym został do dania swej opinii
0 koukurnjących na posadę funkeyonaryusza 
szpitala. Co zresztą jest  całkiem słuszne i 
naturalne, bo szpital powszechny jest insty- 
tucyą publiczną krajową, a fundusz gminny 
tylko w części do ntrzymania jego się przy­
czynia. Innego jednak zapatrywania jest na­
sza Rada miejska.

N a jednem bowiem z ostatnich posiedzeń  
Rad}r miejskiej wśród porządku dziennego 
znajdowała się sprawa obsadzenia posady  
zarządcy szpitala. Sprawa ta, jakkolwieK 
ważna, niestałaby się może tak głośną i nie- 
wydobywałaby na wierzch popełnionego błędu 
naszej Rady miejskiej, gdyby była trakto­
waną bez wszelkich zewnętrznych nacisKÓw
1 wpływów. Przeciwnie jednak się stało,, to 
też z podwójnego względu naszej Radzie 
miejskićj rumienić się wypada. Raz, że uległa 
powyższym wpływom i wbrew wypowie­
dzianym w konkursie warunkom zamianowała 
kandydata, a powtóre, że w ogóle wdała się 
w sprawę, która leży poza obrębem jej koin- 
petencyi. Rada miejska bowiem, jak to już 
wyżćj wykazaliśmy, niema żadnych przydzie­
lonych sobie atrybucyj co do spraw szpital­
nych i jedynie obok Rady szpitalnej służy 
pewna władza nad szpitalem naczelnikowi 
gminy, jako prezesowi komitetu szpitalnego.

Ze tak się sprawa ma, a nie inaczej, w y­
nika właśnie z tendeneyi, w jakiej "pomie- 
nione na wstępie ustawy wydane zostały, 
chcąc właśnie ową konkurencyę kilku władz 
do spraw szpitalnych ograniczyć, ze skutkiem 
dla rozwoju samego zakładu.

Lecz stał się fakt, że Rada miejska, czyto 
idąc za praktyką lat poprzednich, czy też 
bezwiednie, zabrała głos w nominacyi rządcy 
szpitala i uchwała ta udzieloną została do 
dalszego urzędowania Radzie szpitalnej. P y ­
tać teraz należy, w jakim celu się to stało 
i co z tern przedłożeniem Rada szpitalna 
pocznie.

Cel owego przedłożenia nie innym być 
się zdaje, jak że Rada miejska swoją uchwałę 
eo do kandydata na zarządcę uważa za ro­
dzaj propozycyi, a w takim razie sama nie­
jako podporządkowuje się pod władzę Rady

szpitalnej, a więc także i pod opinię tych 
dwóch mężów, których jako delegatów do 
R.tdy szpitnlnej wysłała. Proceder ten, nu- 
szein zdaniem, nie na miejscu. Ruda szpi­
talna zaś otrzymawszy propozycyę Raay  
miejskiej, u stosując się do słów ustawy, 
przejdzie nad takową do porządku dziennego. 
Nie bardzo to, co prawda, zaszczytne dla 
Rady miejskiej, i chętnie chcielibyśmy widzieć 
te sprawę inaczej załatwioną.

Że Rada szpitalna w ten właśnie sposób  
postąpi, wątpić nie można, ale należy się 
zastanowić nad tern dobrze, czy nie wypa­
dałoby żądać u Wydziału krajowego rozwią­
zania tej kwestyi.

Nikt zaś znów sądzić nie będzie, że spra­
wę obsady funkeyonaryuszów szpitala ma 
w pierwszej linii załatwiać Rada szpitalna, 
a uchwałę swą przedkładać Radzie miejskiej 
i wyżej do opiniowania —  sąd ten bowiem 
niemiałby żadnej racyonalnej podstawy, gdyż  
Rada szpitalna ma tylko jedną nad sobą 
władzę bezpośrednią, a tą jest Wydział kra­
jowy, z drugiej zaś strony podporządkowany 
sobie jako organ wykonawczy swoich uchwał 
komitet szpitalny. Zwierzchności gminne zas 
obowiązane są ułatwiać urzędowanie Rad 
szpitalnych w powierzonym im zakresie.

Onegdaj odbyło się posiedzenie Rady  
szpitalnej właśnie w sprawie obsadzenia po­
sady rządcy szpitala. Rezultat całego posie­
dzenia nie jest nam wiadomy, bo posiedze­
nie b}'ło tajne; to tylko wiemy, że zawe­
zwany został naczelnik gminy i lekarz ordy­
nujący w szpitalu, do wyrzeczenia sw^j 
opinii o kandydatach.

Oczywiście, że w tym wypadku postą­
piono znów nie tak, jakby tok rzecz}' wy­
magał, bo należało wezwać komitet szpitalny 
do wyrzeczenia swój opinii. Usprawiedliwione  
jest- jednak to postąpienie tern, że jeden 
z kandydatów na wakującą posadę zasiada 
właśnie w komitecie szpitalnym a podobnie  
tóż bliski krewny drugiego kandydata Słu­
sznie więc, że Rada szpitalna okoliczności 
te uwzględniła, aby być wolną od podejrze­
nia. że niedziałała tak, jak sumienie i roz­
sądek dyktują.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 19 marcu 1887.
Ostatnie zajścia w Bułgaryi słusznie wywoła 

ły kwestyę, jakie stanowisko zajmie wobec nich 
Rosya. Kwestya ta je s t  rzeczywiście barazo  cie­
kawą, lio wykonanie wyroków śmierci na sprawcach 
powstania w Sylistryi i Ruszczuku musiało nieza­
wodnie rozdrażnić rosyjskie uczucia Daiodowe. 
Wobec lego faktu kwestya ta  zdawałaby się doso 
łatwą do rozwiązania a usunięcie wątpliwości po­
łożenia nie powmnoby napotykać na żadne trudno­
ści. Mimo to jednak  różne poglądy na tę kwestyę 
znacliodzimy w prasie. Według jednych, w sferach 
dyplomatycznych przeważa przekonanie, że pokoje 
wy kierunek polityki rosyjskićj i nadal utrzymanym 
zostać e, tak że rozwiązanie kwestyi bułgarskiej 
nie będzie postawionóm na ostrzu miecza. Według 
drugich, w Berlinie wręcz przeciwne panują po­
glądy. Tam mówią, że wątpliwość położenia nie- 
tylko się nie zmniejszyła, ale przeciwnie, moŻDaby 
powiedzieć, że w miarę postępu pory roku  nie­
bezpieczeństwo się zwiększa. „Powstania wojskowe 
garnizonów bułgarskich — piszą z Berlina do 
1’ o 1 1 t. C  o r  r. —  każdćj chwili nowe moga sp ro ­
wadzić zawikłania, przyczetn wzajenme oddziały­
wanie pomiędzy Zachodem a Wschodem coraz po­
ważniejsze przybrać może rozmiary. Najmniejszego 
niema zwrotu, któryby mógł upoważnić do powzię­
cia lepszej nadziei. Chcieć przeczyć, że niebezpie­
czeństwo istnieje, byłoby bezprzykładną płochością 
i dowodem zaślepienia. Nigdy bowiem dyplomacya 
mocarstw, pragnących pokojów, Die znalazła się 
wobec tak ciężkiego zadania, jak  obecn.e. Prawie 
żadnego niema środka do wyjścia z europejskiego 
przesilenia, zaś tyśiączne mogą zdarzyć się okoli­
czności, które wybuch przesilenia sprowadzą. Nie 
zabraknie zapewnie usiłowań dla dopłynięcia ao 
spokojnej przystani, ale nie wolno je s t  lekko ­
myślnie oceniać dzisiejszego położenia i oddać sie 
głębokiemu spokojowi14.

Inne znowu, omawiając zaszłe wypadki, wyra­
żają również nadzieję, że gabinet rosyjski nie po­
rzuci drogi, jak ą  dotychczas postępował, i że Buł- 
garyę na teraz pozostawi je j  losowi mając uwagę 
głównie na Zachód zwróconą.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

Gdy w rocznicę skonu Aleksandra 11. car 
jecha ł do carkwi, schwytano przed powozem kilka 
osób, zaopatrzonych w bomby dynamitowe, które 
miały być rzucone na pojazd carski. Zamachowi 
przeszkodzono i mnóstwo osób w wypadku tym 
skompromitowanych przyaresztowano. Z wypadku 
tego można przypuszczać, że Rosya trudność' wy­
nikających ze stosunków wewnętrznych nie będzie 
chciała powiększać wytwarzaniem sobie dalszych 
zawiłości w sprawach zewnętrznych — chyba że 
car  ulegnie naciskom panslawistów, wojny pragną­
cych, a  „rozpacz" popchnie go do desperackich 
czynów. Bądz co bądź wybuch przesilenia nie je s t  
tak prędko spodziewanym. Rosya wie o tern, że 
nietylko może, ale także mnsi czekać, bo armia 
wcale jeszcze nie je s t  zreorganizowaną, mobilizacya 
trwalaoy tam przynajmnićj kilka miesięcy, a zresztą 
obawiać się musi wybuchu wulkanów wewnętrznych, 
któryby przyspieszyła niezawodnie wojna. Tych 
wulkanów musi się Rosya obawiać, bo prąd nie­
zadowolenia coraz szersze warstwy ludności i woj­
ska ogarnia. Czy jednak  car w celu przerwania 
tego prądu nie zechce przyspieszyć wybuchu woj- 
ny — je s t  to  pytanie, zasługujące na uwagę. W k a ­
żdym razie położenie samej Rosyi je s t  dzisiaj 
bardzo smutne —  a ogólna sytuacya europejska 
ciągle jeszcze mglista, niepewna.

N a s z e  s p r a w y .

i i i .

Żenił się chłopek, yan czynił mu ofiarę na 
wesele; wszak dziś jeszcze rozpowszechniony jest 
w wielu wioskach zwyczaj, że pani młoda przynosi 
przed weselem kołacz do dworu, za co otrzymuje 
zapomogę. J e s t  to z wszelką pewnością zabytek 
z czasów paiiszczyzny. Urodziło się chłopu dziecko, 
pan spieszył z datkiem na chrzciny; nawiedziła 
chatę chłopka śmierć, pan wspólnie z nim się za­
smucił i przynajmniej tarcicy na trumnę nie żało­
wał. Między panem a chłopkiem istniał więc sto­
sunek patryarchalny, który ich wzajemnie do siebie 
przywiązywał.

Jeżeli zaś tu i owdzie uciskano chłopka, toć 
najczęściej sam kmiotek winę sobie przypisać musi. 
Dotąd jeszcze przemagać się zdaje u wielu chłop 
ków pewna ociężałość, niedbalstwo, niechęć do 
wszystkiego, co nowe; o poprawnym trybie pro- 
dukcyi nie ma co mówić; stąd choć kraj nasz 
rolny, chlebodajny, coraz to większe widać zubo­
żenie. Leniwszy jeszcze by ł chłopek za czasów 
pańszczyzny, boć leży w naturze człowieka, że 
o swą własność więcej je s t  troskliwy, zaś obca 
własność obchodzi go tylko o tyle, o ile z niej do­
zwolone korzyści wyciągnąć potrafi. Do lenistwa 
przyczyniała się nadto perspektywa zapomogi na 
przednówku.

Do robotnika przystępuje zawsze pokusa, aby 
jak  najmniój sił wytężyć, zaś korzystający z pracy 
chciałby z sił robotnika j a k  największy dla siebie 
pożytek wyciągnąć. Nie dziw, że między leniwym 
chłopem a panem wywiązywać się musiały czasem 
spory, a to z powodu ciągłego naganiania do pracy, 
tego polowania na leniuchów. Jednak  wybryki pa­
nów złagodziła niewidoma powszechna potęga, t. j. 
zwyczaj, k tóry nie dozwalał posuwać się do osta­
teczności. Zresztą wybryki miały przeważnie miejsce 
przy niektórych mniej zamożnych dworach, a już 
najczęściej dopuszczali się ich dzierżawcy, obcy 
przybysze. Przy wielkich dworach położenie chłopka 
o wiele było znośniejsze, bo dziedzic majętny nie 
miał potrzeby wysysać z dóbr ostatniej kropli.

Bezwzględne potępienie pańszczyzny zdradza­
łoby namiętne stronnicze zaślepienie.

Są epoki w życiu narodów, w których insty- 
tncya pańszczyzny je s t  istotnie dobroczynną. Jeżeli 
w kraju danym brak kapitału pieuiężuego, ludność 
mała, brak  przemysłu, trudność spieniężenia pro­
duktów’, pańszczyzna jest środkiem cyrkulacyi pie­
niędzy. Takie  stosunki zachodziły i u nas w da­
wnych czasach; lud nie miał gotowizny, kapitałem 
były tylko ręce. Pańszczyzna nie pozwalała leżeć 
marnie temu kapitałowi, ona dozwalała, aby ręce 
zastępowały czynsz pieniężny.

Dopiero kiedy w’ epoce odznaczającej się wzro­
stem ludności, rozwojem przemysłu, dowolne roz­
rządzenie swoją osobą i czasem wysoką przybiera 
wartość, instytucya pańszczyzny stracić musi ra- 
cyę bytu.

Obok tych korzyści cechowały pańszczyznę i 
ujemne strony. Ona wpływała dość niekorzystnie 
na rozwój produkoyi krajowej. Wszelka produkcya 
wymaga celem osiągnięcia pożądanych rezultatów, 
wysilenia i ciągłej czujności. Pańszczyzna z as, to 
łoże lenistwa. Chłop otrzymawszy uaprzud nagrodę 
przyszłej pracy, mając byt zapewniony, nie potrze­
bował się wysilać; zaś niejeden pan mając grunta 
obrabiane, spokojnie szedł spać, lub oddawał się 
zabawne. Nowe, ulepszające metody w’ trybie pro- 
dukcyi trudno było zaprowadzić; takowe bowiem 
nie zawsze ze systemem pańszczyzny pogodzić się 
dały ; nadto pan nie mógł nic oszczędzić na kosztach 
produkcyi, bo te raz na zawsze były ustalone. To 
nam tłumaczy, dlaczego panowie prawie jednogłośnie 
oświadczali się przeciw’ pańszczyźnie.
* Wprawdzie w kraju naszym chloppk nie mógł 

oddalać się z gruntu, nabywać własność; panu zaś 
nie wolno było chłopka z zagrody rugować. Ale 
za to trudno zwalać całą mozolną odpowiedzialność 
na panów polskich; tein więcej, 'że się sami doma­
gali zniesienia i uregulowania pańszczyzny, a nauto 
oddawua w innych częściach wielkiej naszej oj­
czyzny, cieszył się lud mimo pańszczyzny swobodą 
osobistą.

Nareszcie nastała epoka błogiej einancypacyi 
chłopka. Na utworzony fundusz indemnizacyjny, 
celem spłaty powinności poddańczych, sk ładają  się 
wszystkie warstwy społeczeństwa naszego; zatem 
ciężar na każdego przypadający nie j^s t  przesadny.

Okrzyczana pańszczyzna znośniejszą była, niż 
dzisiejszy proletaryat, a mimo to na obecny stan

służących, wyrobników’ nikt nie krzyczy, wszyscy 
uważają go za przyrodzony porządek, tylko znie­
siona pańszczyzna ciągle jest przedmiotem nie­
słusznych lamentacyj, tak, jakoby panowie ludzi 
przechodnich niegdyś na stryczki łowili, a złowio­
nych drogą przymusu do ziemi przykuwali i jarzmo 
pańszczyzny wtłaczali. Dzisiaj wyrobnik je s t  wpraw­
dzie wolny jak  ptak, ale niczego niepewny, bo 
w czasie bezrobocia zostaje bez gniazda i zagraża 
mu głód; zaś służący je s t  kompletnym niewolni­
kiem, bo nigdy nie je s t  panem swego czasu.

Za pańszczyzny byli także służący, wyrobnicy, 
ci jednak  pilnością starali się przypodobać panu, 
aby ich na błogiej zagrodzie coprędzej umieścił. 
Nie znalazł chłopek zarobku przy dworze, to zna­
lazł go przy majętniejszym zagrodniku, który chcąc 
na czasie obrobić grunta  swoje a pańskich nie za­
niedbać, liczniejszą musiał trzymać czeladź. Rząd­
kiem też było bardzo zjawiskiem, aby chłopek 
u żydów służbę przyjmował i kąty ich wymiatał. 
„Jak trwoga, to do Boga i do pana", brzmiało 
przysłowie za czasów pańszczyzny. Toż na przed­
nówku za czasów pańszczyzny, spieszył chłop z wor­
kiem do dworu i prosił o ziarno, jako  dług, który 
w przyszłości odrobić przyrzekał. Dzisiaj zas jes t  
przysłowie: „ Jak  bieda, to do żyda" -— chłop na 
przednówku skomli u żydów’. U nas długi zaciągać, 
znaczy „interes zrobić44, jak  gdyby to, to sarno było, 
co los na loteryi wygrać. Nałóg zaciągania długów 
jes t  u nas wszystkim niestety wspólny i tylko nie­
wiadomo, czy nałóg ten panowie od chłopów, czy 
też chłopi od panów’ przyjęli. Za kilka złotych po 
życzki na przednówku zaciągniętej, dostaje żyd 
tytułem procentu parę zagonów ziemi przez chłopa 
zasadzonych lub zasianych. Dewalwowanie wartości 
plonów na pieniądze przejęłoby zgrozą każdego.

W czasie następnego przednówku, chłop znowu 
dopożrcza; rośnie więc dług. aż w końcu nadchodzi 
lii-ytaćya. Daty statystyczne wykazują, że w roku 
biizko tysiąc licytaCyj prowadzą w kraju naszym 
żydzi na majątek chłopka! Przysłowie mówi: „na 
frasunek dobry t ru n e k |  — szerzy się też pijaństwo, 
mnożą się karczmy, które  nas materyalnie i mo­
ralnie gubią. Napomnienia z ambony nie wdele 
skutkują. Nie chce chłopek pić w karczmie, wyma­
wiając się danem przyrzeczeniem, że do śmierci pić 
nie będzie — żydek tłumaczy: „do śmierci nie bę­
dziesz pił, ale do kuma to ci przecie wolno się
napić". Oszołomiony chłopek zapomina o przy­
rzeczeniu.

Żydzi panosząc się, zaprzestali tęsknić za śwą 
ziemią obiecaną, w’ której płynąć ma mleko z mio­
dem. Na mleku zysk nie wielki, wrolą oni nasz 
kraj, bo w nim płynie gorzałka i piwo.

Stan chłopka coraz więcej się pogorszą. W cha­
cie podłoga ubita ze ziemi, chłopek żyje w barłogu 
z bydłem, dzieci nagie wyrastają a źle żywione, 
wystawione na zaziębienie, giną jak  robaczki. Nie 
dziw, że w obec tego sta tystyka śmiertelności
zgrozą nas przejmuje, gdy przeciwnie żydzi Już'' to 
przez większą płodność, już to przez troskbwśze 
wychowywanie dzieci, mnożą się niesłychanie szybko.

Polowa dzisiejszych licytacyj pochodzi z po­
życzek na przednówku zaciąganych. N ikt nie nosi 
się z myślą powrotu pańszczyzny, — ona zniknęła 
na zawsze, — ale za pańszczyzny chłop nie skomlił 
u żyda w czasie przednówku. Pożyczył chłopek 
ziarna we dworze, to go odrobił w czasie żniw’.
Każdy przyzna, że tana pożyczka lepszą była od
dzisiejszych pożyczek żydowskich; chłopek nie p ła ­
cił procentu, nie znał co licytacya — i grunt nie 
przechodził tak w ręce obcego nam żywiołu. '

Nie są w obec tego usprawiedliwione okrzj ki 
na pańszczyznę. Okrzyki te pochodzą z podszeptów 
nieprzyjaciół, aby między nami rozpalać iskrę nie­
zgody i przyspieszyć zupemy upadek. Mają one 
zaś tern łatwiejszy przystęp do chłopów, ile że 
obszerniejsze grunta  pańskie budzą w umysłach 
nierozsądny antagonizm. Wszyscy jednak nie mo­
żemy być zarówno bogatymi, wszak sama przyroda 
odmiennie w różnych okolicach pod względem siły 
produkcyjnej wyposażyła ziemię. Pożyteczną )est 
rzeczą, aby obok gospodaŁstw mniejszych istniały 
także gospodarstwa większe. Pierwsze będąc w ręku 
ludzi trudniących się pracą ręczną, prowadzone są 
zastarzałą rutyną; nie znają ulepszeń, produkują 
przedmioty wyłącznie dia własnej ograniczonej kon- 
suincyi. Natomiast gospodarstwa wielkie, będąc 
własnością ludzi wykształconych, prędzej czynią 
postępy, produkują przedmioty, których gospodar­
stwa małe wyprodukować nie są w stanie, a które 
służą do zaspokojenia ogólnych potrzeb. Uprawa 
buraków do cukru, chmielu, zboża w większych 
ilościach do pędzenia napojów — hodowla koni, 
które są niezbędne dla obrony kraju — wszystko 
to odbywać się może tylko w większych posia­
dłościach.

Lasy nie znoszą także rozdrobnienia, leśnictwo 
wymaga do racjonalnej kultury skupienia wielkich 
przestrzeni w jednym ręku, aby bowiem z lasu mieć 
korzyści*, trzeba czekać długie lata zanim drzewo 
wryrośnie, a tymczasem z innych źródeł czerpać do­
chody. Lasy rozdrobnione między wielu właścicieli 
ostaćby się nie mogły, przemiana ich na rolę, 
większe w tym razie przedstawiałaby dla właści­
ciela korzyści. Utrzymania lasów wymaga dobro 
kraju. W lasach rosną mchy, które  wciągając wilgoć 
zatrzymują opady deszczowe, chronią od wylewu 
wód; one konserwują ciepło na jesień, chronią od 
mroźnyc-h wiatrów, regulują opady atmosferyczne, 
dostarczają ■ zwierzyny.

Kto pragnie polepszyć swój byt, niech szuka 
polepszenia we własnej pracy i oszczędności, bc 
na tych czynnikach, oraz na szanowaniu prawa 
własności, zasadza się bogactwo. Stanic na pożv- 
c/anych nogach, spoglądanie z zazdrością na mienie 
cudze — jes t  okropnein kalectwem, które tylko 
do nędzy przyprowadza ludzi.

Na nas nieprzyjaciel z różnych 8'ron kieruje 
zabójcze ostrze: czas już, abyśmy wymietli z domu 
pleśń podszeptów, byśmy zaprzestali własną bromą, 
jak ą  je s t  niezgoda, walczyć przeciw sobie.

.Jarzm o nieszczęść na  nas woła, 
B y  się łączy ć  w b ra tn ie  koła. 
K to  szanu je przodków  kości, 
N iechaj d ą ż y  do jedności.

C icha p raca  nam pozw oli 
P rz e trw a ć  czas p rzy k re j n iedoli,
W sp ó lna  m iłość zm yje grzechy,
B ra c ia  w rócą  w daw ne strzechy.

Ci, k tó rzy  nas u ciskają ,
Z  w łasnej ziem i w y g an ia ją  
Z  czasem  Bami b ę d ą  chcieli, 
B yśm y  znów- ojczyznę m ieli.

B oć spraw a nasza je s t  św ięta,
Ż ad n e  je j n ie  zd ław ią  p ę ta ;
N ieb o  k res  położy b iedzie ,
Z ucisku  try u m f w yw iedzie.

W ym iećm y podszeptów  śm ieci, 
B yśm y, gdy gw iazda zaśw ieci, 
S ied li w b ra tn ie j zgody kole 
D o uczty  p rzy  jed n y m  Btole.

J- J-

„Pogarda i nienawiść
Pod tym tytułem zamieściła krakowska N o- 

w a  R e f o r m a  w numerze z dnia 15. brn. pełen 
trafnych uwag artykuł, który pozwalamy sobie 
dosłownie przytoczyć, zwracając nań uwagę w s z y- 
s t k i c h naszych czytelników.

S i n e  i r a  e t  s t u d i o  — pisze N. R e ­
f o r m a —  pragnęlibyśmy dziś słów kilka poświę­
cić sprawie o tyle drażliwej, że pisząc o niej 
bardzo łatwo spotkać się z wiszącą zawsze nad 
dziennikiem, j a k  miecz Damoklesa, konfiskatą. A 
właśnie o konfiskaty nam idzie, o sposób, w jaki 
wobec dziennikarstwa bywają stosowane ustawy.

W ciągu długoletniej praktyki dziennikarskiej 
zdarzało nam się bardzo często, że artykuły, o 
które mieliśmy pewne obawy, szczęśliwie przeszły 
przez prokuratoryę, bez zwrócenia uwagi, a prze­
ciwnie najczęściej ulegały konfiskacie takie a r ty ­
kuły, o których nigdybyśuiy tego nie byli przy­
puszczali. Bardzo często zdarza się, że po konfi­
skacie a przed zawiadomieniem o jej powodach, 
przeczytamy powtórnie z największą uwagą cały 
numer, i niepodobna nam nawet domyśleć się, co 
było powodem konfiskaty, pomimo, że dłuższą 
w tych sprawach praktyką jużby się powinna była 
w tej mierze pewna domyślność wyrobić, gdyby 
postępowaniu władz przy konfiskatach przewodni­
czyła jakaś s ta ła  zasada. Zdarza się dalej bardzo 
często, że artykuł, który w Krakowie przeszedł 
szczęśliwie, został skonfiskowany we Lwowie, albo 
odwrotnie — a nawet zaszedł wypadek, iż we Lwo­
wie jedno z polskich pism zostało skonfiskowane 
za przedrukowanie a raczej przetłumaczenie arty­
kułu z pisma ruskiego, wychodzącego także we 
Lwowie, a więc pod okiem tejże samej władzy.

To wszystko dowodzi braku stałej normy w 
postępowaniu władz. Indywidualne zapatrywanie 
urzędnika prokuratoryi odgrywa tu pierwszą rolę, 
od niego zależy, czy artykuł przejdzie, czy też 
uiegnie konfiskacie. Ale to indywidualne zapatry­
wanie tern bardziej może być rozmaite, że w nąi 
większej liczbie konfiskat idzie o stosowanie sła­
wnego ze swe, elastyczności paragrafu kodeksu
0 „ u s i ł o w a n i u  w z b u d z e n i a  p o g a r d y
1 n i e n a w i ś c i "  przeciwko władzom, reprezen- 
tacyoin itp. Co je s t  zdolnem obudzić pogardę i 
nienawiść, czy w danym artykule można się takiej 
dążności domyślać lub nie, o tem sądzi naprzód 
prokurator  a następnie sąd prasowy według swe­
go indywidualnego zapatrywania. Od stopnia dra- 
żliwości prokuratoryi na k r y t y k ę  działalności 
władz rządowych zalezy, czy artykuł, krytykę ta­
ką mieszczący, uleguie konfiskacie lub nie. Jeden 
prokura tor  będzie w tem postępował liberalnie i 
zastosuje ową „pogardę i nienawiść" tylko tam, 
gdzie już krytyka co do swój formy je s t  zbyt o- 
s trą  — drugi uważać będzie samą krytykę, choćby 
w najłagodniejszej i najpoważiiieszój formie, za 
obudzauie „pogardy i nienawiści."

Ze ten drugi wypadek zbyt często się zdarza, 
a konfiskata wprost tłumi samą krytykę, bez wzglę­
du na jej formę, wynika to ztąd, iż persona! urzę­
dowy w prokuratoryi a poniekąd nawet w sądo­
wnictwie, niedość je s t  przejęty zasadami kousty- 
tucyonalizmu i nieodłącznej od niego swobody sło­
wa. W czasach przedkonstytucyjnych, kiedy w ogo­
lę nie wolno było wyrażać swojej opinii o czyn­
nościach władz, ów paragraf  o „uienawiści i po­
gardzie" inne zupełnie musiał mieć znaczenie, ani­
żeli obecuie za rządów konstytucyjnych, które 
przecież opierają się na publicznej kontroli, n ie­
możliwej tam, gdzie nie ma swobody wypowiada­
nia swego zdania. Wtedy c e l o m  paragrafu o 
„pogardzie i nienawiści" było niedopuścić do ża­
dnej krytyki władz; wtedy proste wypowiedzenie, 
iż władza w danym wypadku postąpiła niedobrze, 
i uzasadnienie tego zdania, już podlegało karze — 
bo ta władza uważała się za nieomylną, bo ogół 
nie miał żadnego udziału w iządach i żadnej nad 
rządem kontroli, a najwyższym przymiotem oby­
watela był d e r  b e s c h r a n k t e  U n t e r t h a -  
11 e n v e r  s t a n d. W państwie absolutnem kryty­
ka istotnie podkopuje samą podstawę ustroju 
państwa, staje się dla formy rządu niebezpieczną 
je s t  przeto karami ścigana.

Ale odkąd w § 13 ustawy zasadniczej po­
wiedziano: „każdemu służy prawo, słowem, pismem, 
drukiem czy obra/.em. zdanie swoje w granicach 
ustaw swobodnie wypowiadać" —  odkąd ogół lu­
dności przez wybór postów do cial reprezenta­
cyjnych uzyskał udział we władzy ustawodawczej 
a prawo kontroli nad władzą wykonawczą — odkąd 
skutkiem tego nietylko prawem, ale i obowiązkiem 
obywatela jest, o postęnowaniu władz opinię sobie 
wyrobić, i tę opinię, czy to wprost, czy też po­
średnio przy wyborze wypowiadać: od tej chwili 
k r y t y  k a d z i a ł a l n o ś c i  w ł a d z  s t a ł a  
s i ę  c z y n n i k i e m  n i e t y l k o  u p r a w n i o ­
n y m  a l e  t e ż  b a r d z o  p o ż ą d a n y m. O w 
paragraf przeto o „nienawiści i pogardzie" może

być teraz stosowanym tylko w bardzo małej czę­
ści tych wypadków, w których dawniej można go 
było stosować — i tylko w tych wypadkach, kiedy 
wyjątkowo silną i jaskrawą, wprost nienawistnym 
duchem tchnącą formę krytyka ta przybierze, a 
tem samem przestaje być krytyką, a staje się 
wprost p o d ż e g a n i e m  —  tylko tam ów para­
graf kodeksu powinienby mieć zastosowanie.

Jeżeli dzieje się przeciwnie, to trudno znaleźć 
przyczynę tego w czem innem, jak  tylko w nie- 
dostatecznem przejęciu się naszych urzędników 
istotnym d u c h e m  koustytucyonalizmu w ogóle, 
a konstytucyi austryackiej w szczególności. Ci, 
którym dzisiaj wykonywanie ustaw je s t  poruczone, 
to są już w przeważnej większości wrychowańcy 
czasów konstytucyjnych. Ale jak  słuszne są uża­
lania, iż n a s z e  u n i w e r s y t e t y  zamało pie­
lęgnują umiejętności polityczne i państwowe, tak 
też widocznie zamało one w swych wychowankach 
ducha konstytucyjnego wyrabiają. Do tego przy­
była ostatuiemi czasy powszechna mania potępia­
nia wszystkiego, co w jakiemkolwiek powino­
wactwie z liberalizmem pozostaje — pewne smutne 
w konstytucyjnem państwie poczucie nieomylności 
u władz zbyt często i jaskrawo się objawiające, 
i przejmowanie się powolne ogółu, a tembardziej 
urzędników, duchem autokratyzmu, który od cza 
sów wielkości Bismarka, coraz szersze kręgi za­
tacza. Dzisiaj razem z „wielkim" kanclerzem, kto 
tylko cząstkę władzy ma w ręku, czujo się nieo­
mylnym i widząc w solne uosobistnione państwo!- 
rad by odgrywał rolę autokraty. Młodzież, która 
już z uniwersytetu nie wyniesie ducha wolności 
i prawdziwego koustytucyonalizmu, która, j a k  nie- 
laz mogliśmy się przekonać, prawa politycznego 
dostatecznie nie zna — zasiadlszy potem za b iu r­
kiem staje się autokratyczną, nie znosi krytyki, i 
w każdej swobodnie wypowiedzianej opinii upa­
truje chęć „obudzenia pogardy i nienawiści."

Że na tem życie polityczne, a dalej sam inte­
res ogółu najgorzej wychodzi, dowodzić nie po­
trzebujemy. Tylko przez krytykę dochodzi się do 
ulepszeń. Bez niej panować musi zastój, konserwo­
wanie. wszelkich wad urządzeń i ludzi, bez niej 
otwarte są szeroko wrota wszelkim nadużyciom. 
Instytucye parlamentarne same nie zaradzą złemu, 
bo nie jes t  rzeczą możliwą, aby reprezentanci na- 
lodu, obradujący zresztą tylko przez część loku, 
o wszystkiem wiedzieli i wszystko podnieśli. Opinia 
publiczna — - o ile się może objawiać w prasie, 
powinna to zadanie spełniać, a na to potrzeba — 
s w o b o d y  k r  y t y k i.

U p r a w y  m i e j s k i e .

(P o sied zen ie  R a d y  m iejsk iej z d n ia  17 m arca).

Dnia 17 b. m. Rada miejska odbyła posiedze­
nie pod przewodnictwem burmistrza p. Dra. Zby- 
szewskiego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z poprze­
dniego posiedzenia zabrał głos radny p. Schaitter, 
any odnośnie do udzielonej p. Dr. Fechtdegenowi 
remuueracyi dać wyjaśnienie, że podobne rernune- 
racye już dawniej udzielano, i że taką  remunera- 
cyę także p. Schott otrzymał, z tą  tylko różnicą, 
że p. Schott dostał j ą  po upływie 6 lat a p. Dr. 
Fechtdegen po 6 miesiącach; tudzież że dawniejsi 
burmistrze w razie przeszkody w urzędowaniu mie- 
niali się na płacę z vice - burmistrzami, a że tylko 
p. Kalinowski od tego procederu odstąpił

Poczem radny p. Niemetz interpelował, d la ­
czego rachunki z funduszów rent miejskich za r. 
1886 dotąd nie są przedłożone. Po  odpowiedzi, że 
zarządzone zostanie przyspieszenie tej sprawy, przy­
stąpiono w dalszym ciągu do obrad nad budżetem. 
Poz. 12 a . — g. (wydatki bezpieczeństwa zdrowia) 
przyjęto bez dyskusyi; dopiero przy poz. 18 wy 
wiązała się ożywiona debata. Pp. radni Jab łońsk .,  
Fechtdegen i Śegel żądali wstawienia kwoty 400 zł. 
na sprawienie drabiny mechanicznej dla straży p o ­
żarnej; pp. Niemetz i Pogonowski imieniem sekcyi 
II. sprzeciwiali się temu; poczem pośredniczący 
wniosek Dr. Rybickiego, aby ratami spłacać i w 
tym roku 200 zł. do budżetu wstawić, przyjęto. 
R n b ry k i : 14 (wydatki na policyę sanitarną) i 15 
(na kościoły i szkoły) przyjęto bez zmiany. Przy 
datkach dla Towarzystwa przyjaciół dzieci, szkółki 
Freblowskiej panny Kammerling, Towarzystwa o- 
światy ludowej i Bursy gimuazyalnej, wywiązała się 
długa dyskusya. Naczelnictwo proponowało pierwsze­
mu 100 zł., drugiej 50 zł., trzeciemu 50 zł, a dla 
bursy 200 zł.: pp. Pogonowski, Jabłońsk i i Nie- 
metz byli za zmniejszeniem tych kwot, a ostatni 
żądał, aby równocześnie załatwiono prośuę stówa 
rzyszenia izrael. dla podupadłych starców, którą  na­
czelnictwo na porządku dziennym nie umieściło. 
P . Fechtdegen odpowiedział, że nad podaniem tego 
stowarzyszenia zwierzchność gmi.iua dlatego do 
porządku dziennego przeszła, albowiem owo sto­
warzyszenie urządzało na swoją korzyść bal, z k tó ­
rego 126 zł. czystego zysku mają; wskutek tego 
wniosek p. Niemetza, aby temu stowarzyszeniu 50 
zł. udzielono, upadł.

Rubr. budżetu 16 do 22 przyjęto bez zmiany.
Po uchwaleniu budżetu, referował p. P ogo­

nowski sprawę repartycyi należytości za prestacye 
drogowe na r. 1887. Z bardzo sumiennie i dokła­
dnie obrobionego sprawozdania wynika, że za pre ­
stacye ci, którzy opłacają podatki bezpośrednie, 
opłacać będą 6 i 2 Oj °/0 na fundusz drogowy.

Wniosek ten przyjęto jednogłośnie i na tein 
posiedzenie zakończono.

Korespondencye „Tyg. Rzesz.“

Łańcut, d. 16. marca.

(J. Z ) „I my mamy swoją politykę" —  m ó­
wił do mnie w tych dniach pewien jegomość —  
„wojna będzie, obstalowano bowiem kilka skrzyń



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

na kosztownęści wywieść się mające z «amku łań ­
cuckiego". Świadom przeznaczenia obstalowanych 
pak, ośmieliłem się zauważyć, że będzie pokój.

„Zanim jednaK wojna z Moskalem nastąpi" — 
mówił mi dalej ów jegomość —  „niemożemy próżno­
wać i musimy tutaj na polu polityczno-autono- 
miczno - dem okratyczno-narodowem wyrabiać po­
czucie równości obywatelskiej".

Zauważyłem, że krasoinówstwo w Łańcucie 
idzie w parze z postępem.

„Naturalnie mości dobrodzieju —  boć to epoka 
„repetierek". —  Oj! te gęby, te gęby, to prawdzi­
we repetierki.

I tak — aniśmy się obejrzeli, gdy znaleźliśmy 
się przed gmacnem ratuszowym, w którym właśnie 
odbywało się nadzwyczajne posiedzenie pełnej Ra­
dy miejskiej. Posiedzenie to, wywołane jakoby 
wskutek nadużycia władzy ze strony burmistrza, 
który ośmielił się zwołać Zwierzchność gminną i 
łącznie z nią przyjąć dyurnistę —  dzięki obecno­
ści pana starosty przybrało charakter poważny, 
chociaż z małemi komicznemi intermezzo. Starosta 
pan Kleeberg w krótkiem a jędrnćm  przemówieniu 
zapewnił reprezentaeyę miasta, że dobro tegoż 
leży mu na sercu, że miasto na jego życzliwość 
liczyć może, ale żąda, aby i obywatele miasta 
wypełniali obowiązki ustawami i poczuciem obywa- 
telskości wskazane, które dotąd widocznie zanie- 
dbanemi były. Co do rzekomego nadużycia władzy, 
ze strony burmistrza, pokazało się, że tenże burmistrz 
raczej za mało, aniżeli za wiele korzysta z władzy, 
gdyż samodzielnie mógł uczynić to, co uczynił pizy 
udziale zwierzchności gminnej, zatem że p. Ce- 
tnarski nadużycia władzy się niedopuśoił. Mamy 
nadzieję, że w dzisiejszym składzie władz, poli­
tycznej i autonomicznej, — ludziom, jeżeli nie złój 
woli, to przynajmniej wierzącym w swą wielkość 
na małym terenie, coraz bardziej skrzydła obcinać 
będą, co tylko korzyść dla miasta i powiatu przy­
nieść może.

Przeworsk, dnia 1 > marca.

(X.) Nie donosiłem wam już tak długo o na­
szym sławetnym grodzie, gdyż oczekiwałem jak 
się wybory zakończą, lecz niestety oczekiwania 
uioje spełzły na niczćm, bo dotychczas je s t  bez­
królewie, i k to wie, ja k  jeszcze długo potrwa. O 
tyle tylko poprzednia sytuacya się zmieniła, że 
dwaj nowo wybrani radni izraelici, należący do 
partyi „naj bude", dostali akt oskarżenia z c. k. 
prokuratoryi o zbrodnię krzywoprzysięstwa, wobec 
czego muszą się z mandatami do rady gminnej 
pożegnać a dostać się przed ławę przysięgłych. 
Zawiadomiono o tern c. k. Starostwo, aby po zba­
daniu sprawy na ich miejsce wybrano następców.

Wkrótce opuszcza nasze miasto p. Jan  Pod- 
soński, c. k. adjunkt sądowy, który został na­
czelnikiem sądu w Krynicy. Przez czas swego po­
bytu w Przeworsku zjednał sobie p. Podsoński 
ogólny szacunek u wszystkich, pozostawia przeto 
po sobie dobrą pamięć na długie czasy,  . .

Dnia 27 b. ra. urządza tutejsze towarzystwo 
dramatyczne w- nowo urządzonćj i obszernej sali 
w austeryi skarbowej przedstawienie na cele do­
broczynne, na które się wiele osób z okolicy wy­
biera. Odegrane zostaną sztuki p. t. „Narzeczone" 
Korzeniowskiego, „Na estradzie" Walewskiego i 
„Flisacy" Anczyca".

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 19 marca 1887.

W sprawie konfiskaty numeru 87 naszego 
pisma, otrzymaliśmy wczoraj ze Sądu uchwalę, k tó­
rą konfiskata została zatwierdzoną. Przeciw uchwale 
tpj wnosimy sprzeciw.

Ślub. Dziś pobłogosławionym został w kościele 
parafialnym związek małżeński pomiędzy panną 
Heleną Gartnerówną, córką obywatela tu te jsze­
go, a panem Edwardem Hofferem, weterynarzem 
wojskowym.

Rekolekcye wielkanocne odbędą się dla pa 
nów i pań, za staraniem Stowarzyszenia Dam T o ­
warzystwa św. Wincentego a Paulo, w kościele 
gimnazyalnym w czasie od 28 bm. do dnia 1 kwie­
c i a .  Naukę wykładać będzie ks. jezuita  A dam ski.— 
Znany u nas z nauk rekolekcyjnych ks. Stanisław 
Załę8ki udaje się w tych dniach z misyą podobną 
do Stanisławowa.

f  Kazim ierz Borkowski, asystent pocztowy, 
zmarł d. 18 bm. licząc zaledwie lat 24.

f  Edward Stanisław  G lass, były oficer pol­
ski z r. 1863., długoletni sekretarz gminy w Ł a ń ­
cucie, zmarł tamże w ubiegły piątek.

Wieczorek muzykalny, urządzony w ubiegłą 
sobotę przez K ółko muzyczne, wypadł pod każdym 
względem dobrze. Wszystkie produkcye udały się 
wyśmienicie, to też publiczność z wieczorku tego 
przyjemne wyniosła wrażenie.

Teatr H. Lasockiego zapowiedział przybycie 
swoje do Rzeszowa w dnin 1. kwietnia z zamiarem 
dama 16. przedstawień, które się rozpoczną o p e ­
re tką  „Pa les tran t" .

Dr. Ju liusz Bandrowski — ja k  się dowiadu­
jemy — wyjechał w celach naukowych na jakiś  
czas do Berlina.

D la „Sokoła" R zeszow skiego uchwaliła Dy- 
rekcya Kasy oszczędności datek w kwoc.ie 500. zł. 
iia budowę sali gimnastycznej.

K uryer R zeszow ski w ostatnim numerze na­
zwał wzmiankę w T y g o d n i k u  R z e s z ,  o tu 
tejszej spółce mleczarskiej „nieuczciwą reklamą", 
dlatego, żeśmy podnieśli istotną rzetelność tej spół­
ki i dobroć jój produktów, przestrzegając przed 
nabiałem nieczystym przywożonym do miasta przez 
pachciarzy. Możemy zapewnić szan. kolegę, że zaw­
sze w piśmie uaszem znajdzie się miejsce na pod­
noszenie dodatnich stron wszystkiego, co na to za­

sługuje i że do brój sprawie zawsze „reklamę" 
będziemy robili, choćby kosztem irytacyi K u r y e r a ,

Druga edycya zim y je s t  rzeczywiście w spa­
niałą, poprawniejszą od pierwszej i znacznie pomno­
żoną. Od kilku dni pada śnieg nieustannie, pokry­
wając grubą  warstwą ulice nasze, a na drogach 
zamiejskich tworzy istne wały. W mieście krząta 
się służba miejska około usuwania śniegu z ulic i 
cLodników, ałe nadaremnie — łopata śniegu nie 
wzruszy, śnieg ja k  pruszył tak  pruszy.

W ieczorek z t-omftoli}, urządzony w zeszłą 
sobotę na dochód towarzystwa opiekującego się 
ubogimi starcami wyzn. mojżeszowego, zgromadził 
w sali „Luftmaszyny" nietylko całą inteligencyę 
izraelicką, aie także kilkanaście osób z inteligencyi 
chrześcijańskiej, między któremi widziano prezy­
denta miasta Dr. Zbyszewskiego, jenera ła  p. v. 
Bonn, dra. Barzyckiego i kilku pp. oficerów. Za­
bawa ochocza trwała do godziny 5. rano. Losy 
sprzedawała p. mecenasowa R. z córką, pp. G., 
T. z córką i p. P. Tańce prowadził p. Liebermann. 
Komitet wywiązał się ze swego zadania należycie, 
nie szczędząc trudów i starań, aby zabawę uczynić 
przyjemną, a starania jego  nie pozostały mimo nie­
przyjaznej agi tacy i bezskutecznemu czego dowodzą 
najlepiej same cyfry: ze wstępu na salę uzyskano 
149 zł. 50 cent., tombola przyniosła 91 zł. 78 cent., 
a więc dochód wynosił 241. zł. 28 cent.; po s trą ­
ceniu z tego wydatków, ja k :  druki, sala, dekora­
cje, muzyka, światło, obsługa itp. w kwocie 114 zł. 
72 cent. — pozostał czysty dochód w kwocie 
126 zł. 56 cent.

Inspekcya szpitala tutejszego odbyła się w 
ubiegły piątek w przytomności prez. dra. Zby­
szewskiego i radnego p. Scliaittra. .lak słyszymy, 
znaleziono wszystko w wzorowym porządku.

Posady. Posada adjunkta  sądowego w Prze­
worsku lub przy innym sądzie powiatowym. T e r ­
min podań do 31 bm. — Posada sekretarza przy 
Wydziale powiatowym w Lisku. Płaca 800 zir., 
termin podań do 15 kwietnia.

Drogowe subwencye. Wydział krajowy udzie­
lił bezwrotne zasiłki Wydziałom powiatowym: w 
Rzeszowie 6000 zł. na dalszą rekonstrukcyę dróg 
w powiecie; w Łańcucie 4000 zł. na dalszą budo­
wę drogi pow. łańcucko-leżajskiej; w Nisku 1000 
zł. na budowę drogi gm. Rudnik-Krzeszów i 1000 
zł. na drogę Rudnik-Ulanów-Nisko; w Jarosławiu 
2400 zł. na dalszą budowę drogi gm.' Jarosław- 
Kariczuga i 600 zł. na drogę Jarosław-Sieniawa.

Mundury. Prezydyum Namiestnictwa wydało 
rozporządzenie, aby wszyscy urzędnicy polityczni 
do końca bm. zaopatrzyli się w mundury galowe i 
służbowe, w których występować maja zawsze przy 
uroczystościach i koinisyach. Rozporządzenie to do 
tyczy także lekarzy powiatowych.

Poczta w IndyacJIi uważana je s t  w niektó­
rych odleglejszych miejscowościach przez nieświa­
domych krajowców za takie cudowne urządzenie, 
że modlą się nawet do skrzynek listowych. Jak iś  
inuyanin wrzuciwszy list swój do takiej skrzynki, 
zawołał głośno, dokąd ma odejść, aby zawiadomić 
o tera mieszkającego w skrzynce według jego mnie­
mania, ducha. — Inny znów krajowiec, zbliżywszy 
się do skrzynki, zdjął pokornie obuwie, odmówił 
modlitwę przed wrzuceniem listu — i w końcu po­
łożył przed skrzynką kilka monet miedzianych j a ­
ko ofiarę, poczerń oddali) się w równie pokornój 
postawie, ja k  przyszedł.

Niem iecka pedanterya. Cesarzowa austrya- 
cka, która  szczyci się produkcjam i ferm swoich z. 
okolic Schoenbrunnu, przesłała niedawno swej sio­
strze, hrabinie Trani, szynkę, ważącą 22 funtów. 
Na pakiecie wypisany był adres: „Hrabinie Trani 
w Baderrie— od cesarzowej austryackiej"; — zapo­
mniano jednak  dołączyć wymagane w Niemczech 
świadectwo pochodzenia. To też urzędnicy na ko­
morze w Limbach zatrzymali przesyłkę, a jed n o ­
cześnie wysłali do inspektora targów wiedeńskich 
depeszę tej treści: „Mamy na koinorze pakiet za­
adresowany do hr. Trani. Prosimy o informację, 
czy oddawca jego (cesarzowa austryacka) mieszka 
w Wiedniu i czy je s t  z profesyi rzeźnikiem. D al­
sza ekspedycja  posyłki będzie wstrzymaną, dopó­
ki nas pan nie uwiadomisz o rezultacie śledztwa". 
W ypadek ten wywołał w Burgu wielką wesołość.

Muzyczna turniura. Jak iś  ekscentryczny syn 
Albionu niezwykłą ow acją  postanowił uczcić pięć­
dziesięcioletni jubileusz panowania swojej królowej. 
Wymyślił on mianowicip jubileuszową turniurę, która 
intonuje uroczyście hymn „God save the quee" 
gdy nosząca j ą  dama usiądzie. Genialny wynalazca 
przesłał już jeden egzemplarz turniury takiej k ró ­
lowej do Osborne. Poczciwiec zapomniał tylko, że 
hymn na cześć królowój może być wykonany jedy 
nie stojąco, wymaga tego zwyczaj patryotyczny; 
muzyczna turniura zaś milknie zaraz, gdy właści­
cielka jej powstaje z siedzenia,

W esele Polaka z Niemką opisuje wychodząca 
w Ameryce Z g o d a :  Zeszłego tygodnia odbyło 
się na Jones Island wesele Polaka  z Niemką. Niem­
ka miała ładną buzię, a wszyscy Niemcy zazdro­
szcząc Polakowi postanowili się zemścić. Podczas 
wesela wtargnęli do domu i bez wszelkiej prowo­
k ac ji  poczęli rozbijać gości nowożeńców. Powstała  
bójka na szklanki i kije, a gdy zwabiona hałasem 
policya p rzybjła  na miejsce walki, kilku z wojują­
cych leżało na ziemi. Pięciu Niemców aresztowano 
a reszta uciekła. — Dziwnein w tern wszystkiem 
się wydaje, j a k  Polak, mając do wyboru tyle p ra ­
wdziwie pięknych dziewic w Milwaukee, awanturuje 
się aż za niemką. W świecie jedyna —  polska 
dziewczyna! kończy słusznie Z g o d a .

ze Sądu po karze 9 osób, za przedkupstwo 3 oso­
by, szupasem przybyło 4 osoby. Z tych oddano 
do Sądu 9 osób, aresztem ukarano w drodze po­
licyjnej 18 osób, grzywną 11 osób, odszupasowano 
8 osób, na wolność po odbytej karze sądowej 2 
osoby, czeka na orzeczenie szupasowe 5 osób.

Z Izby sądowej.

Ojcobójca.

Wiadomości policyjne. W czasie od 8 do 18 
bm. przytrzymała tut. policya miejska 53 osób a 
mianowicie: za dręczenie zwierząt 10 osób, za pi 
jańslwo 8 osób, za włóczęgostwo 7 osób, ze szpi­
tala 1 osoba, za prędką jazdę 2 osoby, za d ,-obną 
kradzież 5 osób, za żebranie 3 osoby, za sfałszo­
wanie książki 1 osobę, za burdy uliczne 1 osobę,

Michał Wilk, liczący teraz zaledwie 15 lat, 
w dobrćj był szkole. Ojciec Ignacy, znany k łuso­
wnik z Izdebnika w bok Trzęsówki, krad ł zwie­
rzynę, sprzedawał i co tytn sposobem zarobił, p rze­
pijał. Matka Michała, nie wiemy ja k ą  była —  od 
umarła go w 10 roku życia, poczem ojciec pojął 
drugą żonę, godną sieb:e połowicę, bo obecnie już 
na drugi zawód odsiaduje w kryminale kilkumie­
sięczną karę, podobno za oszustwo. Wśród takiej 
to rodziny wychował się Michał Wilk, wychował 
się „jak bydlę" jak  mówią sąsiedzi, toż nic dzi­
wnego, że od młodości zdradzał złe nałogi. W do­
mu krnąbrny i zuchwały, z ojca, który go często 
bijał, nic sobie nie robił, dany za pastucha do ob­
cych, nigdzie roku wybyć nie mógł, na swoich służ - 
bodawców się porywał, a gdy się wmięszał do za ­
bawy rówieśników lub dzieci, zaraz słychać było 
płacze i lamenty bitych i trapionych przez Michała.

W domu Wilków chował się jeszcze młodszy 
wilczek, 5 letni Jaś, ale o tym kronika wiejska 
oczywiście jeszcze milczy.

W niedzielę 23 stycznia br. stary Wilk po­
szedł ze strzelbą do lasu, a powróciwszy wiecz i- 
rem, przyniósł wnętrzności z ubitej sarny, którą, 
jak  mówił do syna, sprzedał żydowi w Kollmszo- 
wy za 3 zł. Nazajutrz wybrał się Ignacy W ill*za­
raz z rana na targ do Kolbuszki i przyobiecał Mi 
chałowi kupić buty, lecz powróciwszy w nocy do 
domu prawie zupełnie pijany, butów nie przyniósł, 
bo pieniądze przepił i jeszcze nabił tęgo Michała 
za to, że wieczerzy nie przygotował. Sfatygowany 
całodzienną „pracą", stary Wilk położył się spać 
na piecu; przy niin legł mały Jaś, a na ziemi po­
łożył się Michał. Wśród nocy medytował Michał, 
jak  sam przyznaje, nad postępowaniem z nim ojca 
i powziął z nienawiści zamiar zabicia go. Nad ra ­
nem zbudził się stary Wilk i wysłał Michała po 
sadło, które zostawił u Jan a  Wołowca, a sam legł 
na powtór na piecu. Michał powrócił z sadłem i 
rozDalił ogień a widząc, że ojciec leży na piecu 
twarzą odwrócony do ściany, nabił strzelbę i przy­
grzewając przy ogniu, żeby nie zawiodła, powie 
dział do Jasia, że ojca zastrzeli. Ja ś  da ł mu ku- 
k eikę jedyną, którą  mu ojciec z targu przyniósł, 
prosząc, żeby ojca nie zabijał, ale Michał kukiełkę 
zjadł a przystąpiwszy do ojca, przyłożył mu lufę 
strzelby prawie do samej głowy i wystrzelił. Stary 
Wilk, któremu, jak Jaś  potem opowiadał, „ze łba się 
zakurzyło" raz tylko nogą do góry ruszył i zginął 
na miejscu — ale bo też miał formalnie roztrzaskaną 
czaszkę, a mózg rozprysnął się po ziemi. Załatwi­
wszy się w ten sposób z ojcem, Michał ściągnął 
trupa z pieca, obszukał kieszenie, znalazł w nich 
20 centów, trochę śrutu i prochu, które to przed­
mioty zabrał, potem obwinął głowę nieboszczyka 
w szmatę, żeby krew nie ciekła, zawlókł zwłoki do 
komory wykopał doł, wrzucił tam ojca do góry 
nogami, pozbierał rozsypany po podłodze mózg i 
także w szmacie do dołu rzucił, potem dół ziemią 
zasypał, ślady krwi z pieca i z podłogi wiechciem 
i wodą zmył, śrut z ściany wydłubał i dziury g l i­
ną pozalepiał a zatarłszy w ten sposób ślady zbro­
dni dooiero odpoczął. Wkrótce przecież wziął go 
jakiś1 lęk — zebrał się tedy i przykazawszy Ja s io ­
wi, by  nikomu nie mówił, co się stało, bo by i 
jego zastrzelił i do ojca do dołu wrzucił, udał się 
do zamężnej za Marcinem Madurą siostry do Świer­
czowa, którą  wysłał czemprędzej do Izdebnika. mó­
wiąc, że j ą  omieć potrzebuje. Madurowa oczywiście 
ojca nie zastała, Jaś  milczał jak grób — Michał 
zaś mówił: ze ojciec poszedł do lasu, to na chałupy 
to do miasta. Madurowa postanowiła czekać na ojca 

zanocować w Izdebniku, posłała więc Michała po 
męża. Michał zabrał Madurę z domu, po drodze 
wstąpili do karczmy, gdzie Michał kupił litr wódki 
za 15 ct. a trochę w karczmie wypili. Po drodze 
Michał parę razy przysiadł na ziemi mówiąc, że go 
wódka rozmarzyła i tak  się niespokojnie zachowy 
wal, że go Madura po drodze u Frycków na noc 
pozostawił, sam zaś poszedł do żony. Tam całą 
noc niespokojnie przepędzili Madurowie, przeczu 
wając coś złego, a gdy rano Michał powrócił do 
domu i domagał się śniadania, Madur natarł na 
niego: gdzie ojciec? Michał ofuknął: „co mi to za 
ojciec, djabli mi takiego ojca. wykierował mnie 
na lekową sukę!" i wyszedł nakarmić bydło. Ma- 
durowie poczęli nacierać tedy na Jasia, a ten po 
cichu wyszeptał: „Michał zabił tatę, strzelił na 
piec". Teraz Madura wziął się na ostro do Mi 
chała, który wreszcie przyparty do muru i mając 
zapewnienie, że go nie wydadzą, powiedział, że oj­
ciec po pijanemu sam się przez nieostrożność za­
strzelił i że on sam go w komorze zakopał. Począł 
się lament i płacz w izbie; wówczas Michał chwy­
cił za stizelbę (nienabitą ja k  się pokazało) i chciał 
niby się zastrzelić, potem za siekierę chwycił, 
wołając: „mnie teraz wszystko jedno", aż go
przecie Madurowie uspokoili. Madurowie opuśeiwszv 
zaraz potem dom, dali znać podwójcieinu o teui 
co zaszło, ten przybywszy w asystencyi zmusił Mi­
chała do odkopania zwłok ojca, a gdy tenże wym­
knął się z domu i uciekł ku lasowi, kazał go 
schwytać i skrępować. Michał przed wójtem p ró ­
bował jeszcze zmyślać, że ojciec sam się zastrze­
lił, potem obwinił szwagra Madurę o zabicie ojca, 
aż wreszcie przed żandarmem i w sądzie przyznał 
się do ojcobójstwa.

Je s t  to chłopak szczuoły ale jędrny, o czar- 
netn żywóm oku, regularnych rysach, ale przebie­
głym wyrazie twarzy, typowy „Galgengesicht". 

| Przy badaniu go płacze i tylko urywanym głosem

wyjąkuje przyznanie. Pomimo to skruchy na nim 
nie widać. Ubrany w łachmanach, .łokcie nagie z
płótnianki wystają, tylko buty całe i d o b r e  po
ojcu. Swojego Michał nie ma nic prócz paczki pa­
pierków do papierosów, którą  przy nim znaleziono. 
Na prawym czole ma bliznę, bo go krowa rogiem 
ubodła, gdy był małein dziecięciem, „aż mu mózg 
wyłaził", ja k  się jego  siostra wyraziła, ale choro­
wał tylko przez 2 tygodnie.

Tej okoliczności czepił się skwapliwie obroń­
ca Dr Binder i badał znawców o wpływ tój rany 
na stan umysłowy obwinionego, ale znawcy Dr. 
Bandrowski i Dr. Janocha stanowczo tę wątpli­
wość usunęli. Obrońca próbował jeszcze zmniejszyć 
odpowiedzialność Michała i proponował postawie­
nie pytania wypadkowego w kierunku zabójstwa, 
lecz trybunał odmówił temu żądaniu, jako  zupełnie 
bezpodstawnemu.

Przysięgli oczywiście potwierdzili jednomyślnie 
pytanie w kierunku skrytobójstwa, a trybunał wy­
mierzył okropnemu ojcobójcy 12 lat ciężkiego wię­
zienia, którą to karę skazany przyjął. B.

Zapiski literacko = artystyczne.

— 0  re lig ii poczciwych ludzi, przez S ta ­
nisława K o n a r s k i e g o .  — Kiaków, nakład J .  K. 
Zapańskiego i Heumanna.

Po 118 latach ukazała się w piątą rocznicę 
pochowania serca śp. Konarskiego (13 lut. w ko- 
śc ide  X X . Pijarów w Krak.) znów ta w r. 1769 
po raz pierwszy wydana książka znakomitego P i ­
jara, dzielnego reformatora szkolnictwa, jednego 
z tych twórców odrodzenia naukowego, których 
szereg rozpoczyna król Stanisław Leszczyński. Dzieł­
ko to, poprzedzone zajmującą przedmową, ukazało 
się w chwili, w której błędne pojęcia, jakie w swćj 
książce prostuje autor, więcej może niż kiedykol­
wiek zaczynają się rozpowszechniać. To też spo­
dziewać się należy, że nie zabraknie uznania i na­
bywców dla owego skarbu przeszłości, tóm bardziej 
że dochód z rozsprzedaży przeznaczony je s t  na 
pomnik dla autora, na który sobie tak bardzo 
zasłużył.

— Słownika geograficznego K rólestwa P o l­
sk iego i innych krajów słowiańskich, wychodzące­
go w Warszawie opuścił prasę zeszyt 86. zawie­
rający artykule o i  Piekielna do Pińczowa.

—  Isakowicz Isaąk Mikołaj x., arcybiskup 
orm.-kat. we Lwowie: O j c z e  n a s z  na 8 nauk 
pasyjnych rozłożony, tudzież przypowieści Chry- 
stu&iwe w naukach pasyjnych wykładane. (Wyda 
nie drugie przejrzane. Lwów nakł. Manieckiego, 
1887, 80 str. 323, cena 2 zł. 40 ct.)

—  Podręcznik drogowy dla użytku gmin i 
obszarów dworskich w powiecie bocheńskim, wy­
dany na mocy uchwały Wydziału powiatowego W 
Bochni. (Bochnia, 1887, 80 str. 97 i 1 nl.)

— Cieszkowski Zygmunt: S t o w a r z y s z e ­
n i e  p a ń  rl 1 a o c li r o n v k r  a j o w e g o p r z e ­
m y s ł  u, (Odbitka z „Czasu", Kraków, 1887, 8-vo 
str. 20).

— G rottgera Artura kredka i paleta. F o ­
tograf lwowski p. Edw. Trzemeski wydał album 
artystyczne 14 mało znanych utworów Grottgera. 
Prześlicznie wykonane są: Ciosanie krzyża na Sy­
birze, Walka i pojednanie na wspólnym grobie, 
Podczas bitwy pod Małogoszczą, Droga i pochód na 
Sybir, Szkółka, Pogoń na Kaukazie, U tarczka ze 
Szwedami itp. Album to w pięknej okładce ko­
sztuje 10 złr.

—  Hołowkiewicz E m il: O b r a z y  f i z j o ­
g r a f  i c z n e G a 1 i c y i, wraz z dodatkiem o me­
chanicznej uprawie gruntu w leśnictwie. (Odbitka 
z „Sylwanu", Kraków, 1887, 8-vo str. 129).

Sprawozdani* tygodniowe izby interesów Towarzystwa roln. 
OKr. Rzeszow skiego z d. 15. M arca  b. r.

R z ep ak  9 ’6 0 — 9 ‘80., pszen ica 8 7 5 — 8 90, ży to  6 .2 0 — 6 4 0 . 
jęczm ień  5 5 0 .— 6 '30 ., ow ies 5 4 0 —5 '6 0 ., w y k a  5 .2 5 — 5 5 0 . ,bób  
5 —.rv50., konicz 3 5 —30., g roch 6 ,5 0—8., fasola 7 .—8 .50  T y ­
m otka — okow ita  23 2 5 — 23. (Geny za  100 kilo.)

Redaktor odpow. i wydawca Karol Novkk.

MADSSŁANE.

ogłoszenie:

Wielkie Magazyny du Printemps
w Paryżu. (377. 4 — 2).

\

Rubryka „Nadesłane* niepochodzi od Redakcyi, która tói 
za nią odpowiedzialności na siebie nieprzyjmuje.

Zwracamy uwagę Czytelników Tygodnika R ze­
szowskiego na umieszczone w dzisiejszym numerze

FodaslęlŁOwaiile.
Wydział Towarzystwa ku zaopatrzeniu ubo­

gich starców izraelickich w Rzeszowie składa ni- 
niejszem imieniem tegoż Towarzystwa, jakoteź 
imieniem starców przez to towarzystwo utrzymy­
wanych, serdeczne podziękowanie Szanownemu ko­
mitetowi, w szczególności zaś WW. panom Drowi 
Reinesowi i Drowi Reichowi, tudzież W W. Damom, 
które się zajęły zbieraniem fantów i rozsprzedażą 
losów, za łaskawe i gorliwe zajęcie się wieczorkiem, 
urządzonym na korzyść Towarzystwa dnia 12 b. m., 
tudzież za trudy i starania, któremi te osoby przy­
czyniły się do tak pomyślnego rezultatu wieczorku, 
jakoteź za nadesłany na korzyść towarzystwa czysty 
dochód z tego wieczorku w kwocie 126 złr. 56 ct., 
który li tylko zabiegom powyższych osób i gorliwej 
działalności tychże ma do zawdzięczenia.

W  Rzeszowie. 16 marca 1887
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Za Wydział Tow arzystw a:
Zygmunt Kammerling

przew odniczący .
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T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

GHANDS MAGASIJSIS DUPrintemps
NOUW EAUTES.

WSPANIAŁE ALBUM ILLUSTROWANE
zaw iera jące  587 rycin liiewydanych dotąd su ­
k ien  dam skich , go tow ych u b io ró w , m atery j na 
u b io ry  d ła  P ań , dzieci i m ężczyzn itd , ja k  rów nież 
w ym ien ien ie  po nazw isk u  m atery j jedw abnych , 
w ełn ian y ch , baw ełn ianych , p łóciennych, itd . Uff.'

wyszło z druku
i w ysy ła  sit bezpłatnie i franco na żądan ie  
zafrankow ane, przesłane do

PP. JU LES  JALUZOT & Cie
w Paryżu.

R ów nież  w ysy ła ją  się bezpłatnie próbk i 
różnych  m atery j, sk ładających  kolosalne zapasy 
m agazynów  PRINTEMPS. (D okładn ie^oznaczyć 
w liśc ie  g a tu n ek  i cenę).

W y sy łk a  b e z p ł a t n i e  do całej m o n a r­
chii au stro  - w ęg iersk ie j w szelkich spraw unków  
m ających najm niej '25 franków w artości, a z op ła ­
ta  kosztów  przesy łk i i cła z podw yżką 15 p ro ­
cen t od w artości. (.378. 4 — •').
Dom  ekspedycy jny  w BRAUNAU.
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E. E. A RYA YA w Rzeszowie,
urządzoną na w zór najpierwszycli tego rodzaju zakładów ,

ODZ NACZ ONA ME DAL EM

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

D rukarnia posiada znaczmy zapas doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasj pospieszne i ręczne, najprze­
dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak  i lożnokolo io ttyd i,

test z a te m  w  "możności z a d o ś ć  u c z y n ić  w sz e lk im  żcj cl a  m o m . 

C E N Y  N A J U M I A R K O W A I Ś 1 S Z E .

D o  s p r z e d a n i a

FORTE PIAN
używany, w dobrym stanie, z fabry-

(37i. s-3). ki Hofbauera.

CENA UM IARKOW ANA. 
Bliższych szczegółów udzieli księ­
garnia Wg. Arvaya w Rzeszowie.

Konicz bez kanianki
3 0 0  k i l o g r .

clo sprzedania

w Boguchwale.
(373. 3 - 4 ) .
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1 O S T R Z E G A M  |
w interesi# prawdy każdego, komu na utrzymaniu włosów 
w dobrvin stanie zależy, przed używaniem gwałtownie r e ­
klamowanych środków cudownych. Niechaj każdy słucha 
mojej rady, aliv nie było za późno. Kto chce swoje włosy i 
brody w dobrym stanie zachować, od wybadania włosów ochronić 
siy a przytem bujny zarost otrzymać, niechaj użyje jedynego 
w tym rodzaju środka czysto natuialnego pod nazwą:

w  R U B O R A N T I U M
(Mssencyn. w y tw a rza ją ca  włosy). m  25- 18.

Skutki tego środka wypróbowane zostały u Łysych, 
gdzie jeszcze cebulki włosowe swej żywotności nie u t ra ­
ciły, nie mniej też u osób mającyoh słaby zarost lub wcale 
żadnego.

Środek ten wprawdzie nie wytwarza w ciąga 14 
miesięcy włosów długich na 18o centym., gdyż to należy 
do mrzonek, bajek i kłamstw' opowiadanych dzieciom 
przez piastunki, lecz szozyci się rzeczywiście znakomitymi sku­
tkami. ()rvg. flakon kosztu,* 1 zlr. 50" .:t. Próbka 1 zlr.

J  A ] V  G B  O  J  I C H

TT1 atory lŁant perfum eryi
i jedyny wytwórca ,3  O B O R A N T I U M“ w BERNIE.

W Rzeszowie j e s t  prawdziwe i niefałszowane Roboran- 
tium do nalwcia w handlu korzennym J .  Scliaittra i 8p

W a ż n e  d l a  p a l ą c y c h !

N ajnow sze francuslrie M M lki cygaretow e „la Patrie" i „Plienoinene"
FABRYKI L. LEON et Cie w Paryżu

przewyższają co do ja k o śc i w szystkie dotychczas is tn ie jące  fabrykaty, w do­
w ód czego poniżej podane św iadectwo c. k . w szechnicy lw ow skiej posłużyć możeW M ii     - —-------  v —

L . 67. ŚWIADECTWO: N iżej podpisany, na podstaw ie  przeprowadzone­
go badania chem icznego niniejszem  pośw iadcza, jak o  p ap ie rk i „la P atrie J 

Plienoinene" fab ry k i L. LEON w Paryżu są  wybornego gatunku i n ie zawi» 
c.kAnnn;; i-tArobw mnok » i pkorz vstn io w'ułvwae na  zd

nriIE llU IB clIE  L<1U1J IM Ul u u v i t  "  1 1,1 ł " '  V 'V  , . /  ^
ra ja  żadnej zgoła substancji, k tó rab y  m ogła niekorzystnie w pływ ać na zdro- 
w ie ludzk ie. L w ów , dnia 25. L is to p ad a  1886.

Przełożony Instytutu Chemicznego o. k. Uniwersytetu lwowskiego Prof. Dr.
B. RADZISZEWSKI

BRACIA ELSTER we Lwowie.dla A u s try i  i W ę g ie r : — w
G Ł Ó W N E  S K Ł A D Y : W e  W ied n iu  I , Ż e linkagasse  11. u p. A . S tei la Synów . — 
W P ra d z e  Jo sefp la tz  u p. J .  P h ilip p a . Do nabycia  po w szystk ich  trafikach l 
sklepacll papierowych. D la u n ik n ięc ia  naśladow nictw  zaopatrzony  jes t k ażdy  listek 
(368. 7 — '() napisem  w odnym  L. Leon et Cie w P a ry ż u .

IŁ ti N S T L I  G H

DENTYSTA
poleca wyroby sztucznych zębów i dziąseł.

MiesizKa w  łiotelu l.uftm aszyna
(369. <;-?). JX T i*. 3 .

W  ( )rdYinicyi Łańcuckiej  
na folwarku Górnem

2 !^  są do sprzedania 
jałówki i buhajki rasy holen-

3 0 7 .8 —'i), derskiój.
Bliższe szczegóły na miejscu.

Dzierżawa.
Dobra Podzam cze , g ran iczące  z m ia­

stem  łlzesfZdwem, obejm ujące  pod ług  k a ­

ta s tru  p* zeszło 500  m orgów  obszaru , bu 

dynki gospodarsk ie  i dom  m ieszkalny, mu 

row ane, w dobrym  stan ie , liiurem  okolone, 

są z dniem 24 cze rw ca  1888  do w ydz ie rża ­

w ien ia . O dsiew y zim ow e w r. 1887 tudziez 

w iosenne w r. 1888, u sk u teczn ić  ma do- 

ty«hczaso\vy dzierżaw ca , wolno je d n a k  no­

wem u dzierżaw cy  u sku teczn iać  nadsiew y.

B liższa w iadom ość u w łaśc ic ie la  ]>. 

S tan isław a  S krzyńsk iego .

R zeszów . P o śred n ic tw o  w ykluczone.

im \. 8 — ?).

Mleko odmładzające włosy), 
udziela włosom dawna świe­
żość i l»:invę. Nie farbuje! Nie  
jest szkodliwe! -1' 18

Cena dużej flaszki 2 złr.
)o nabycia jedynie w lmndlu 

,1. Scliaittra i >Sp. w Rzeszo 
wie. Główny skład u J. Gro 

licha w Bernie.

Eau tle Hebe
f  291. 

2 5 - 1 8

(Woda Heby) orientalny śro­
dek na upiększenie (nie szinin 
ka), wydoskonalony i kilka­
krotnie wypróbowany przez 
prof. Dra Holly, wytwarza na­
turalną delikatność, białość i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy 
piegi, plamy! wątrobiane i opa­

lenie od słońca.

Oena 85 ot.

Do nabycia jedynie w handlu 
J. Schaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. Główny skład u J. Gro- 

licha w Bernie.

ąn
y A
t e
P
rf.Jj

Jt t  
12

SERY
K a ó c z u d z k i e

Imperial ,  Romadour ,  
Limburgski , Alpejski, Ser 
do wina  (Weinkase) ,  Ha

genfoergski i inne
dostać można 

w  M L E C Z A R N I

Rzeszowskiej 
(na Różance). (3 4 0 . %

KANTOR WYMIANY
S A L O M O N A  S C H O E N B L l  MA 

w domu Wnej Nengehituerowdj
(naprzeciw  kuścio ln  farnego) " W f n

kupuje i sprzedaje w szystkie efe  

kta i m onety, pod warunkam 

najprzystęimimszymi.

V .

■ lA i i i

W U J  I A B N 1 A

J, PLAPIHG1ERA w  BZESZOWIE
poleca Szanownej Wubliczności 

jak najlepsze węgier. i austr

I M A
w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlaw skie czerwone, któ- 
re osol)iście dobierał i je s t  w mo­
żności po liardzo um iarkow anych  

cenach sprzedaw ać.

Ogórki znaimskie,
Kalafiory włoskie, Jab łka  i kwiczoły.

P I W O  P I L Z N E Ń S K I E
etc.

f  (347. 1 4 .-? ) poleca
HANDEL E. G. NEUGEBAUERA w Rzeszowie.

Jr. Jr. Sr. -jf. SSSJS. vs. -JS. rJ /. sr. -Jf. VJ~. vr. -jf. Jr- -Sr- Vr. -JS. - //. czy: -jr. s_r. ss. cci: cer. rsr.-Js.^

§ artystycznie w zawodzie swym wykształćdny, obezna-  ̂
§|  ny gruntownie z ogrodnictwem, mogący wykazać się naj- -j 
§ piękuiejszemi świadectwami ' rekomendacyami wyższych jj
§ i niższych domów obywatelskich, jioszukuje odpo- 8

wiednićj posady. |
Łaskawe zgłoszenia przy jmuje pod adresem: ćj

M. P. Nr. 300 ?
s?

75. 4 —?) post o restante Radomyśl^  pVin.  -t—:i i r s u u j i r  i t t i uu Ł MY S l .  ^
300 jj.~Sf.'Sf„zsr, Jr.sjr* 'sr- 'Jr~vy.zrr. 'Jf. v a  jt . j j -j /. J f. js . zrr.zfrszjn J f. J f  zjr. jjż z/j . zóz

N  O  W O  S  O !

LAMPY BEZPIECZEŃSTWA
(3f'5. 11 ?i patentowane

nie eksplodują, nie ulegają rozbiciu, dają czyste i jasne 
światło. DO NABYCIA WYŁĄCZNIE

u STANISŁAWA PiONA W RZESZOWIE.

I  m  Sr1 w

IM IM  1 Ml 4

otworzy! w Przemyślu przy ul. 
Franciszkańskiej w domu

p o d  1 .  1 0 3 .  (370. 3 - 4 ) .

I

doktor wszech nauk lekarskich i dentysta.

W RZESZOWIE
przy ulicy Farnej,

POLECA

Skład prawdziwych lnianych 
płócien, ręczników, chustek do 
nosa, nakryć stołowych, bia­
łych szirtingów, pik 1 dymek 
tolorowych barchanów, baj i 

perkali, obić na niebie, dreli­
chów oraz angielskich płócie- 

nek, cerat i dywanów.

Własny wyrób męskiej i damskiej 
bielizny

Bajecznie tan io !
K O S Z U L E  M łjS K IE  po 1 zł.

Wielki wybór pouczooli, skarpe­
tek, kaftaników, trykotowych.

WiellŁa Ilość

czarnych kaszmi"ów, sukien na po 
dłogi, kocyków, kołder, kap na 

łóżka, firanek, barclianów. 
Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia, męskich 
krawatek, koronek, Iżlarek i wsta­

wek haftowanych.

Cenniki i próby niateryi po­
syłam na żądanie frank o
254. 2 6 -  ?.

MASŁO (333. iu- :)

im  1
poleca

MLECZARNIA
RZESZOWSKA

(na 'Różance).

świeże 1 kilo 1 zł. 20 ct.
solone „ . 1 ,, „

TYLKO Z TĄ MARKĄ PRAWDZIWY.
LiebeProfesura Dr. L ieW a

E L i m  W Z M A C U I A J A C Y  H E E W Y

do trw ałego , rad ykalnego  i pew nego  w yleczen ia  w szelkich, n aw et uporczyw ych 
c ie rp ień  nerwowych, szczególn ie  pochodzących z b łędów  m łodości. T rw a łe  uleczenie 
w szystk ich  Osłab ień, bladości, lęk u , bolu głow y, m igreny , b ic ia  serca, bólów  żo 

łąd k u . n iestraw ności i t. d.
E l ix ir  w zm acn ia jący  nerwy, sporządzony  z najsz lachetn ie jszych  roślin  z w szy­

stk ich  5 części św ia ta , p od ług  najnow szych dośw iadczeń  w iedzy lekarsk ie j przez 
pow agę p ierw szego  rzędu , d a je  gw aran cy ę  usun ięc ia  pow yższych cierp ień . B liższe  
szczegóły  podaje  do każdej flaszki dołączony cy rk u la rz . Cena pół f la szk i 2. zł. 
w. a., ca łe j 3. zł. 50 ct. w. a. — za g o tó w k ę  lu b  pobran iem  pocztow ćm .

Główny sk ip i:  M. SOHULTZ, HANNOYER, S ch illerstiasse .
tokłady w a p te k a c h : Zygui. R uckora . L w ów . —  W ik to ra  R e d y k a  i K 

b to ck m ara  w K rak o w ie . —  M. lte d e ra  w B rodach . —  W R zeszow ie  w droguery i 
J. B. Zacha rsk ie go . (815. 2 8 — 12).

UWIADOMIENIE.
M am  zaszczyt u w iadom ić  I’. 'I'. Publiczność , że m ajac S lllon  do 

zdjęć fotograficznych, liiileżycio ogrzany i w ykonując zdjęcia  sposobem  
em ulsy jnym , jes tem  w m ożności tak w d u iad l pochmurnych, podczas 
zaw ieruch śnieżnych, jak o  też podczas mrozów w ykonyw ać zdjęcia, 
rów nie  tak  dobre  ja k  w najpogodniejszych dniach  letnich.

S ta ra ją c  się, aby  m oje fotografie nie u stępow ały  w uiczem  fo togra­
fiom najp ierw szych  inycb kolegów  w k ra ju , żyw ię nadzie je , że D. T . P u ­
bliczność licznem i odw iedzinam i mego zak ładu  zechce sie p rzekonać o p ra ­
w dziw ości pow yższego tw ierdzen ia.

Z wySokimn poważaiiiem

EDW. J A N U S Z
(845. 14—?).

fotograf przy ul. sandnmior.skićj, 
(vi s — ii — vis Szki dy żeńskićj).

PAPIER W L EEO
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw 1 ^  £ 1 1 * 0 1 1 1 ,

Laszlom, nieżytowi oslŁrzcli, 
oliorobom gjarcllanym, grypie, 
gośćcowi, Lolom w lŁrzyżacłi
1  t .  U życie tego p ap ie ru  liardzo proste, jed y n ie  p rzy łożen ie  w y­

sta rcza  i poz.oslaw iii (tylko lekk ie  su ierzbienie . — Oena p u d e łk a  1  f i * .

50 o. w raryiżu..

S k ład  głów ny w P ary żu  na ulicy de jśeine <1. — \ \  Rzesy.owie: 

w d rog u ery i p. Z acharsk iego . - H o L w ow ie: w aptece p. K . M ik o la scb a .— 

W  K rak o w ie : w up iekach pp. W iszn iew skiego , H edyka, T rau czy ń sk ieg o  

i fsiedleckiegiy. (342. 18— j6).

Czcionkami E. F. A n a y a  wr Rzeszowie, 1887.

POSZUKUJE SIĘ obszernego lokalu przy jednój z głównych ulic miasta. Reflektuje się na kupno domu lub dzierżawę.
n r o n i M  n p y . y i m n l p i  i ł .  A .  B o r d w k a .  f U l i c a  P a ń s k a ) .


